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RAEODYCE _ CHCIAŁBYŚ 


HARCERSKA 


Od dziś 
rozpoczynamy głosowanie 


Rozpoczynamy dziś Il etap naszego plebiscytu. Zaprasza- 
my do udziału w nim wszystkich Czytelników. To Wy 
zdecydujecie, kto z tegorocznych kandydatów zasługuje na 
najwyższe wyróżnienie — złoty medal, kto na medale srebr- 
ne, kto na brązowe. 

Spośród wielu zgłoszeń specjalne jury wyłoniło 10 zastę- 
powych - kandydatów do tego odznaczenia. Prezentujemy 
ich sylwetki na stronie 5. Spośród nich wybrany zostanie 
przez Was zastępowy na złoty medal. 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


Masz 
wyjątkową okazję! 
Czekamy 
na Twoje propozycje! 


KOMU 


___ ZADAĆ 


© Która ze znanych postaci — naukowiac, 
pisarz, aktor, rajdowiec, podróżnik, sporto- 
wiec, piosenkarz, lub ktoś jeszcze inny — jest 
Ci najbliższa? 

© Kto ze znanych Polaków najbardziej im- 
ponuje Ci swoimi umiejętnościami i osiągnię- 
ciami? 

© Komu chciałbyś zadać kilka pytań na 
interesujące Cię tematy? 

© Jakie to pytania? 


Zastanów się i napisz do nas. Podaj nazwi- 
sko tego człowieka i pytania, jakie mamy mu 
zadać w Twoim imieniu. Czekamy na Twój list 
przez najbliższy tydzień, więc napisz i wyślij 
go do redakcji jeszcze dziś lub jutro! 

Spośród zaproponowanych przez Was na- 
zwisk wybierzemy dziewięć najczęściej po- 
wtarzających się. Z tymi ludźmi na podstawie 
Waszych pytań przeprowadzimy wywiady. 


Wysyłając list na adres: „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, za- 
znacz na kopercie: „Wywiad na życzenie”. 


Fot+ K*Adarńowski! 


„Mysz” — według opowiadania Marii Dańkowskiej — jest pierwszym 
filmem zrealizowanym przez Telewizyjną Redakcję Filmów dla Dzieci i Mło- 
dzieży w serii pt. „WAŻNE SPRAWY DZIEWCZĄT II CHŁOPCÓW”. W realizacji 
znajdują się już następne: „Mister Nikt”, „Jeden dzień zmistrzem”, „Malino- 
wa Góra”, „Kandydaci”, „Przepraszam was, chłopcy”. Nie wszystkie z wy- 
mienionych tytułów są adaptacją książek z tej znanej serii wydawniczej. 
Część to oryginalne scenariusze powstałe z myślą o tym cyklu. 

Zapraszamy na str. 5 
do „Ekranu Świata Młodych” 


5% 
ć 


Kujon klasowy — Mysz w rozmowie z nauczycielką. W roli Myszy — Sławomira 
Kozienic, nauczycielkę gra Magda Teresa Wójcik 


Fot. Angelo Rocoa 
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CZEKAMY NA WASZE LISTY 
SPRÓBUJCIE ODPOWIEDZIEĆ NA PYTANIA 


© Do jakich organizacji działających w szkole należysz i dlaczego jesteś ich 
członkiem? 

© Czy w działalności tych organizacji znalazłeś to, czego szukałeś, czego się 
spodziewałeś zapisując do nich? 

e Gdybyś jeszcze raz wybierał, do jakiej organizacji chciałbyś należeć 
i dlaczego? " 

Zapraszamy do udziału w „Echosondzie”* wszystkich Czytelników ze szkół 
podstawowych iśrednich. Najciekawsze wypowiedzi zostaną opublikowane, 
a wśród autorów rozlosujemy znaczki „ŚM”. Listy adresujcie „Świat Mło- 
dych”, ul. Mokotowska 24; 00-561 Warszawa. Na kopercie napiszcie konie- 
cznie „Echosonda”. Czekamy na Wasze listy do 20 maja br. 


Uwaga, 
autorzy pomysłów 
i utworów 
do numeru specjalnego 
„Świata Młodych” 
na Międzynarodowy 
Dzień Dziecka! 


Otrzymaliśmy od Was, Drodzy Czytelnicy, 
mnóstwo pomysłów i utworów do „numeru 
„Świata Młodych”, jakiego jeszcze nie było”, za 
co serdecznie dziękujemy. Wiele z nich jest bar- 
dzo ciekawych, co — nie ukrywamy — ucieszyło 
nas ogromnie. Jest tylko jedno „ale”. W nume- 
rze tym nie będzie się zamieszczać żadnych ma- 
teriałów anonimowych lub podpisanych pseu- 
donimami. Kto więc w tej sytuacji chciałby zrezy- 
gnować z publikacji swego utworu, proszony jest 
o natychmiastowe powiadomienie redakcji. Na 
kopercie zaznaczcie: „Numer specjalny”! 

REDAKCJA 


ZNICZ 
OLIMPIJSKI 


pojedzie z Grecji 
do Moskwy 
specjalnym 
samochodem! 


ZSRR (PAl). Radziecki przemysł motoryzacyj- 
ny przygotowuje 30 specjalnych modeli samo- 
chodów, przeznaczonych do obsługi zbliżającej 
się Olimpiady. Największą grupę stanowią po- 
jazdy, które będą przewozić 12 tys. sportowców — 
uczestników igrzysk. Przygotowuje się klimaty- 
zowane autobusy wyposażone w odbiorniki tele- 
wizyjne, umożliwiające pasażerom obserwowa- 
nie zawodów. Będą też ruchome laboratoria ze 
sprzętem medycznym przeznaczonym do udzie- 
lania pierwszej pomocy. Specjalny pojazd będzie 
towarzyszyć przenoszeniu... znicza olimpijskiego 
z Grecji do Moskwy. (tok) 


Komunikat nadzwyczajny! 


Nieustający konkurs 
na najlepszą korespondencję 
wkracza w nową fazę! 

Od dziś zamieszczamy 
zdjęcia godeł, 
przeznaczonych na nagrody! 


W 53 numerze „Świata Młodych” zdobywcą godeł państw i herbów 
miast został Andrzej Mydlak z Chełma, autor korespondencji pod tytułem 
„Urosło trzykrotnie”. Gratulujemy Andrzejowi, który jest członkiem Ligi 
Reporterów i napisał list o mieście, gdzie odbywało się Święto Młodości. 

(bs) 


W mrocznym strychu zza drzwi dochodzi gruchanie gołębi. Nie płoszy ich szczęk 
klucza ani pisk drzwi. Podchodzę bliżej, najodważniejsze poskubują nogawkę 
człowieka, który codziennie do nich przychodzi. Dziś są trochę zaniepokojone, jest 
bowiem ktoś obcy w ich białym mieszkaniu przypominającym salę kliniki. Tutaj 
każdego dnia ze swymi ptakami rozmawia Eugeniusz Pluszczyk. 

Fot. Z. Bisanz 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


SZTUKA 
DLA 
DZIECKA 


Przegiądy widowisk teatralnych, 
festiwale filmów dla dzieci, słuchowi- 
ska radiowe i audycje telewizyjne, 
koncerty, kiermasze książek i wysta- 
wy, czy wreszcie międzynarodowe 
kolokwium pisarzy i tłumaczy, przy- 
gotowane przez Polską Sekcję Towa- 
rzystwa Przyjaciół Książki dla Dzieci 
(IBBY), to zaledwie kilka spośród 
długiej listy prezentacji, imprez 
i spotkań jakie odbyły się w trakcie 
tegorocznego Biennale Sztuki dla 
Dziecka. 

Do Poznania — gdzie już po raz 
czwarty zorganizowano jedyną 
w swym rodzaju nie tylko w Polsce, 
ale również i na świecie imprezę — 
zjechali tłumnie pisarze, reżyserzy, 
muzycy i plastycy oraz naukowcy 
i pedagodzy, działacze kulturalno-oś- 
wiatowi i wydawcy. Spotkano się 
wspólnie, aby w możliwie jak najszer- 
szym gronie zaprezentować najnow- 
sze osiągnięcia w dziedzinie literatu- 
ry, teatru, muzyki, telewizji i filmów 
oraz skonfrontować je z nauką i prak- 
tyką wychowania. Problemy nowego 
ładu kulturalnego, rola młodzieży 
w kontaktach między różnymi kultu- 
rami współczesnego świata, poznaw- 
cze wartości sztuki, kształtowanie się 
postaw społecznych poprzez sztukę 
filmową, literaturę i czasopisma — to 
między innymi tematy referatów, ja- 
kie naukowcy z ośrodków uniwersy- 
teckich Poznania i Warszawy oraz 
zaproszeni goście z krajów demokra- 
cji ludowej przygotowali na sympoz- 
jum naukowe. 

Biennale Sztuki dla Dziecka jest 
równocześnie okazją do zaprezento- 
wania plonu różnorodnych konkur- 
sów: literackich, muzycznych, edyto- 
rskich, plastycznych, ogłaszanych 
między kolejnymi majowymi spotka- 
niami w Poznaniu oraz nagrodzenia 
ich symbolem imprezy — złotymi, sre- 
bmymi i brązowymi „,Koziołkami”. 
I tak np. przed tegoroczną imprezą 
dla członków Kół Młodych Związku 
Literatów Polskich ogłoszono kon- 
kurs na sztukę teatralną, a dla 
uczniów szkół podstawowych na sce- 
nariusz przedstawienia dla młodzie- 
ży, rozstrzygnięto również konkurs 
na projekt dziecięcego placu zabaw 
na jednym z poznańskich osiedli... 

Tegorocznemu Biennale, przebie- 
gającemu pod hasłem: „„Między dzie- 
ciństwem a młodością. Sztuka pomo- 
cą w rozumieniu świata i siebie” — 
towarzyszyły również interesujące 
wystawy: fotograficzna Zbigniewa 
Staszyszyna oraz plastyczne: Janusza 
Grabiańskiego i Józefa Stasińskiego. 

(tem) 


nie z tych, co 
to chcą mieć 


„MY ss 


śpiewa reprezentacyjny zespół 
ZHP „Gawęda”. | rzeczywiście: 
uczestnicy niejednego harcer- 
skiego obozu mogą powlo- 
dzieć, że im parasol nie wystar- 
cza. Chcą mloć murowaną 
świetlicę i kuchnię z ciepłą, bie- 
żącą wodą oraz maszyną do 
zmywania naczyń, aby nie szo- 
rować ich piaskiem w strumie- 
niu I nie tracić czasu, który wy- 
korzystać można na tańce we 
własnej dyskotece. Doprowa- 
dzona do obozu elektryczność 
pozwoli przy tym i przechowy- 
wać prowiant w lodówce, i na- 
dawać z radiowęzła dowcipne 
wiadomości lub najnowsze 
„hity” tak, że szyszki z drzew 
polecą! Można też będzie wie- 
czorem pograć w szachy, po- 
czytać, pogapić się w telewizor. 
A co robić przy świeczce i co- 
dziennym — z konieczności — 
ognisku?! Podobno kto raz się 
zachłysnął jego zapachem, 
„ten nigdy nie uśnie pod da- 
chem” — ale na wielu obozach 
ognisko jest dzisiaj coraz wy- 
raźniej przeżytkiem. Wypiera je 
technika. Lecz choć nie trzeba 
do niej nikogo przekonywać, 
wkraczanie jej na nasze obozy 
nie jest wcale zjawiskiem jed- 
noznacznym! 


Pod papą 
i eternitem 


Obrońcy harcerskich tradycji 
— ci spod znaku toporka, saper- 
ki i pałatki nie zdają sobie częs- 
to sprawy ztego, że niemożliwe 
jest już rozbijanie obozów „na 
dziko”, gdzie się komuś spodo- 
ba. Że nie wszędzie znajdzie się. 
drzewo na ogniska, prycze 
i stoły, że pranie i zmywanie 
w jeziorach grozi wytruciem 
nie tylko rybom i ptactwu, ale 
i samym harcerzom. Zmiana 
stylu obozowania stała się ko- 
niecznością! 

Powstają więc ośrodki o sta- 
łej lokalizacji, które odpowied- 
nio wyposażone ograniczyć 
mają niszczenie przyrody tak 
jak chroni ją w pewnym sto- 
pniu wytyczanie szlaków turys- 
tycznych. Ośrodki te jednocześ- 
nie pozwalają inwestować 
w zagospodarowanie terenu, 
nie wymagają przewożenia co 
roku całego sprzętu i może 
w nich przebywać większa licz- 
ba osób. Oczywiście, najbar- 
dziej ekonomiczne są bazy du- 
że i solidnie zbudowane. Nie 
opłaca się wznosić stołówki czy 


* świetlicy dla 20 harcerzy na pa- 


rę sezonów! Płótno namiotów 
zastępuje więc coraz częściej 
dach kryty papą lub eternitem. 


< 


Warto sią jodnak zastanowić, 
czy naszym ideałom są ośrodki 
kolosy zkrytymi basonami, kor 
tami tenisowymi I salonami 
glor | czy obóz harcerski ma 


Przeprowadzasz się? — Nie. 


różnić się od tzw. wczasów 
w uzdrowisku tylko dlatego, że 
nie stać nas często na luksus, 
jaki zapewnić mogą przedsię- 
biorstwa turystyczne i zakłady 
przemysłowe? 


Zmiana dekoracji? 


Coraz więcej jest rzeczy, bez 
których nie potrafimy się 
obejść, granice naszych po- 
trzeb zmieniają się wraz z całą 
cywilizacją. Lecz i dawniej har- 
cerze znali technikę. Świado- 
mie rezygnowali z jej udogod- 
nień na okres wakacji! Celem 
ich obozów była właśnie walka 
z deszczem, zimnem i słonecz- 
nym skwarem. Spartańskie wa- 
runki życia określały treść obo- 
zowych przeżyć, zastępowały 
nieomal program zajęć. Tak 
kształtowano charakter, miłość 
do ojczystej przyrody i tak szu- 
kano przygód. 


Dzialaj 6 tym, czy wakacja 
w mundurza były udana, dacy 
dujo co Innego, Jakla jadnak 
zającia oddadzą nam to, co 
odobrał nam postąp obozowaj 


Wyjeżdżam na obóz! 


techniki? Jej zwolennicy nie 
proponują zwykle nic poza jej 
zdobyczami — czas nie tracony 
już na zmagania z kapryśną na- 
turą spędzać chcą z telewizo- 
rem i magnetofonem, który ła- 
twiej wszak kupić niż wymyślić 
atrakcyjną imprezę. Czy trenin- 
gi i zawody sportowe, czy po- 
gadanki o pięknie przyrody po- 
łączone nawet z wyświetla- 
niem przeźroczy — wystarczą? 
Jak mamy nauczyć się szano- 
wać i podziwiać las, który staje 
się tylko dekoracją, do którego 
coraz trudniej jest nas wycią- 
gnąć na wycieczkę z polowej 
dyskoteki? 


Politechnika 
w lesie? 


Aby nie zabierać do lasu 
wszystkiego, od czego chcemy 
w nim odpocząć, trzeba wyty- 
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czyć aobia cola wyżaze niż wy 
goda kwatormistrzostwa, liczyć 
alą nie tylko z wymaganiarni 
akonomii | codziennymi przy: 
zwyczajeniami. Zwolennicy po 


stępu pytają tu jednak, czy tra- 
dycyjne harcerskie gry tereno- 
we — te rozmaite podchody 
i biegi — czy puszczańska pio- 
nierka, to nie za uboga propo- 
zycja wychowawcza dla współ- 
czesnej młodzieży? Zaradność 
dzisiaj to nie tyle umiejętność 
rozpalenia ogniska w deszcz 
jedną zapałką, co zdolność twó- 
rczego korzystania ze zdobyczy 
cywilizacji. Samodzielności 
można także nauczyć się budu- 
jąc dom, przygodą może stać 
się układanie kanalizacji czy in- 
stalacji elektrycznej, naprawie- 
nie obozowej lodówki! 


To prawda — niektórzy tak się 
do tego zapalają, że cały czas 
coś tam majstrują, podłączają, 
usprawniają — i nawetnie zdążą 
nazbierać jagód, gdy już muszą 
wyjeżdżać! Dla nich to organi- 
zowany jest przez Biuro Mło- 
dzieżowych Patentów przy GK 
ZHP konkurs „Nowocześniej na 


obozie” — konkurs na pomysł 
ulepszania otaczającoj Ich rze. 
czywistości, któraj przyroda 
jest tylko fragmentem 

Czy letnia obozy służyć wiąc 
mają politechnizacji = tak po 
trzabnej w dobie rewolucji nau 
kowo-technicznaj? A może le 
piej spądzać wakacje w instytu 
tach i fabrykach, zamiast ich 
laboratoria i warsztaty przeno 
sić na leśną polaną?! | jeszcze 
jadno pytanie: co robić, gdy 
chwalebna zaradność przera- 
dza sią w wygodnictwo, kiedy 
harcerze zaczynają korzystać 
z własnych urządzeń i udogod- 
nień? 


Dla przyszłości 


Nasze obozy bywają oczy 
wiście różne. Obok dużych, 
czynnych nawet w zimie ośrod- 
ków, do których jeździ się wie- 
|okrotnie, jeśli nie zorganizo- 
wano wymiany z innym huf- 
cem, powstają małe stanice, 
przygotowane na przyjęcie ko- 
lejnych grup wędrownych. Są 
obozy żeglarskie i kolarskie, nie 
wszystkie też urządza się w naj- 
modniejszych okolicach, gdzie 
ścisk jest często taki, że zza pa- 
wilonów gastronomicznych, 
moteli, parkingów i schronisk 
nie widać drzew! Ta różnorod- 
ność wiąże się z umasowie- 
niem harcerstwa, skupiającegó 
młodzież o rozmaitych przecież 
zamiłowaniach. | stąd ostatnie 
już moje pytanie: czy zaspoka- 
jając różnorodne potrzeby 
swych członków ZHP może zre- 
zygnować z kształtowania 
u wszystkich jednakiej potrze- 
by kontaktów z naturą? Obóz 
drużyny artystycznej, czy klubu 
radiotechników nie musi przy- 
pominać obozu turystów — ale 
kto wtedy nauczy krótkofalow- 
ca słuchać szumu drzew? 

Nie odpowiadam na te pyta- 
nia. Wiem tylko, że ucieczka od 
cywilizacji na łono natury jest 
niemożliwa. Bezsensowne jest 
też przeciwstawianie jednej — 
drugiej. Trzeba stworzyć taką 
cywilizację, w której po prostu 
byłoby miejsce na codzienne 
obcowanie z przyrodą. | mając 
taką wizję przyszłości należy 
obmyślać nasz program działa- 
nia. Abyśmy na obozach nie 
tylko dobrze się bawili we włas- 
nym gronie, nie tylko uczyli się. 
zaradności, ale i potrafili pozos- 
tawić po sobie drzewa i kwiaty 
tam, gdzie zastaliśmy step! 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
> Rysunek autora 


Czasy, kiedy to na wsi, czy w małym 
miasteczku, dziewczyna w sportowym stroju 
wywoływała zgorszenie, minęły bezpowrot- 
Aa m. obyczajowej tych środowisk 
wiele się zmieniło, a znaczącą w tym rolę 
odegrał sport. Ale chociaż kultura fizyczna 
nie napotyka już na bariery obyczajowe, to 
jednak ciągle nie nadąża za ogólnym rozwo- 
jem wsi. 

Na pewno nie rzecz w niechęci do upra- 
wiania sportu, bowiem o jego znaczeniu dla 
rozwoju nowoczesnej wsi nikogo już przeko- 
nywać nie trzeba. Wystarczy zawitać do naj- 
mniejszej nawet szkoły by się przekonać, że 
dziewczęta i chłopcy mają w tej dziedzinie 


wielkie potrzeby i aspiracje. Ale można też 
bez trudu dostrzec, że wiele szkół nie znajdu- 
je dla swych sportowych inicjatyw pełnego 
cia. 
8 waicło środowiskach krążą jeszcze teo- 
ryjki, że młodzież wiejska pracuje fizycznie 
na świeżym powietrzu, jest więc dostatecz- 
nie wysportowana. Prawda jest jednak taka, 
że praca na wsi, przez swoją jednostronność, 
powoduje deformację młodego organizmu. 
A można im zapobiegać jedynie przez syste- 
matyczne ćwiczenia, sport i turystykę. Wy- 
starczy sięgnąć do wyników badań prowa- 
dzonych przez lekarzy wojskowych, by się 
przekonać, że młodzież wiejska jest mniej 


Bariery przełamane, 
ale tempo ślimacze. 


wysportowana niż jej rówieśnicy z dużych 
ośrodków miejskich. 

Szkoła jest tą instytucją, na terenie której 
każdy chłopiec i dziewczyna powinni mieć 
szansę rozwoju swojej sprawności fizycznej. 
Powinni, ale nie zawsze mają. Wiele szkół 
napotyka w swej działalności sportowej na 
przeszkody, których nie są w stanie same 
pokonać. Dotyczy to wspomnianej już spra- 
wy pomocy szkołom w ich poczynaniach 
sportowych, jak i na pozór błahej — zaopa- 
trzenia w sprzęt sportowy, turystyczny i re- 
kreacyjny. Sprzętu jest coraz więcej, ale 
z dystrybucją ciągle niedobrze. Nauczyciele 
wf muszą często pokonywać setki kilome- 


trów w poszukiwaniu sprzętu, tracą czas 
1 pieniądze na przejazdy. 

Znacznie gorzej jest z obiektami. I nikt 
z wiejskich działaczy sportowych, a najczęś- 
ciej są to nauczyciele wf, nie łudzi się, że 
w najbliższym czasie będzie ich pod dostat- 
kiem. Kosztowne to inwestycje i budowę 
trzeba rozkładać na lata. Trudno jednak 
znaleźć rozsądną odpowiedź dlaczego w no- 
wo wznoszonych szkołach nie buduje się sal 
gimnastycznych? Ta oszczędność wydaje się 
co najmniej niezrozumiała. Interwencje re- 
sortu oświaty w tym względzie niewiele skut- 
kują. Dyrekcje szkół szukają więc różnych 
możliwości, by rozszerzyć swoją >azę spor- 
tową; odwołują się do dobrej woli i zapobie- 
gliwości władz terenowych i wiejskich działa- 
czy. A mogą oni wiele. Ot, choćby w białos- 
tockiej wsi Turośń Kościelna, wybudowano 
już basen i trwa budowa boiska. Wiele w tym 
społecznej pracy młodzieży szkolnej, nau- 
czycieli i rodziców. Ale obok pozytywnych 
przykładów są też świadczące o obojętnym 
stosunku władz terenowych i działaczy do 


rozwoju kultury fizycznej swojej wsi czy 
gminy. 

Szkolna kultura fizyczna ciągle jeszcze 
boryka się z brakiem specjalistów. Jest wiele 
takich gmin, w których nie ma ani jednego 
wykwalifikowanego nauczyciela wf. Ale są 
tam Ludowe Zespoły Sportowe, a w nich 
spore grono ludzi posiadających przygoto- 
wanie w zakresie sportu, turystyki i rekrea- 
cji. Wykorzystanie ich w sporcie szkolnym 
jest nie tylko możliwe, ale konieczne. Choć- 
by w szkoleniu młodzieżowych organizato- 
rów sportu. 

A wkażdej szkole jest przecież dość liczna 
grupa uczniów starszych klas, którzy syste- 
matycznie uprawiają sport. Są to kandydaci 
na organizatorów zajęć fizycznych i szkol- 
nych imprez sportowych. Ta grupa młodzie- 
ży może i powinna odegrać niebagatelną rolę 
w rozwoju kultury fizycznej na wsi. A przy- 
spieszenie tempa w tej dziedzinie jest już dziś 
koniecznością. 


RYSZARD RATAJCZYK 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


iedługo skończy 40 lat, z których 25 
N przepracował w kopalni „Wieczo- 

rek”. Jest górnikiem strzałowym 
oddziału VI i pracuje w górnej wnęce 
ścianowej. Ściana podobna jest do po- 
chylonego korytarza; z jednej strony bły- 
szcząca płaszczyzna węgla, a z drugiej 
zawał — miejsce, gdzie wybrano węgiel 
i usunięto obudowę. Kombajn posuwa 
się z góry w dół, odgryzając metrową 
warstwę węgla. Aby mógł rozpocząć ura- 
bianie, trzeba mu w węglu przygotować 
wnękę, w którą wchodzą walcowate bęb- 
ny uzbrojone w stalowe noże do krusze- 
nia pokładu. Wspólnie ze swoją brygadą 
wierci otwory, zakłada ładunki wybucho- 
we, odpala. | tak codziennie. 

Druga część dnia — to dom. Tutaj sprzę- 
ty określają pokolenie gospodarzy, trady- 
cja ściera się z dniem dzisiejszym. Na 
stole stoi dekoracja pieczołowicie ułożo- 
na ze szklanych owoców, naścianie wzło- 
conej ramce jelenie u wodopoju, ale ob- 


Amerykańskie 


szerne pokoje wypełniają już nowoczesne 
meble. 


— Czy mógłbym teraz zrezygnować 
z gołębi? — zastanawia się Eugeniusz Plu- 
szczyk — Gdybym zaprzeczył, zabrzmiało- 
by to fałszywie. Nie zawsze my decyduje- 
my o tym, czy coś się zmieni czy pozosta- 
nie nie zmienione. Ale na tyle, na ile ode 
mnie zależy utrzymanie gołębi, to jestem 
pewien, że będę je miał zawsze u siebie. 
Pierwszego gołębia kupiłem za matczyne 
pieniądze 30 lat temu. Były takie okresy, 
kiedy z różnych przyczyn musiałem z go- 
łębi zrezygnować. Nigdy jednak nie my- 
ślałem rozstać się z nimi na zawsze. Raz 
tylko... 

Podczas rozmowy pani Adelajda Plusz- 
czyk — żona — podaje obiad. Oczekuje 
nadejścia synów i raz po raz spogląda 
niecierpliwie na drzwi. 

— To wcale nie jest fanatyzm, jak nie- 
którzy mówią — tłumaczy Eugeniusz Plu- 


nastolatki 


przeciętnie spędzają przed TV 
15 tys. godzin - równowartość 2 
lat oglądania programu telewi- 
zyjnego dniem i nocą. W tym 


właśnie czasie są oniświadkami 
350 tys. napadów i 18 tys. za- 
bójstw. 


Sissy McCarty, 


15-letnia 


uczennica z Florydy, opowiada 
o swoich wrażeniach na temat 


małego szklanego ekranu. 


Dla mnie też. Siedzę sobie rozparta 
wygodnie w fotelu, wystarczy tylko 
wyciągnąć rękę i przycisnąć guzik. Bo TV 
to połowa, albo więcej amerykańskiego 
życia. Nie znam domu, w którym nie oglą- 
dałoby się programu. Kiedy idę do przyja- 
ciół w odwiedziny i mówię — „hej, zróbmy 
coś”, odpowiedź jest jedna — „nie zawra- 
caj głowy, teraz leci dobry kryminał”. 
Ludzie włączają zwykłe telewizję, kiedy 
nie chcą myśleć o swoich kłopotach. 
Myślę, że TV szkodzi nam bardzo. Np. ja 
okropnie tyję. A wszystko przez rekla- 
mówki! Jak tyłko pokażą coś dobrego, 
zaraz mam na to ochotę. Biegnę więc do 
kuchni i zawsze coś znajdę. No i dlatego 
jestem coraz grubsza. 


TPe m jest w domu najważniejszy. 


TV pobudza ludzi do działania, tzn. robi- 
my to, co TV nakazuje nam robić. Kiedyś 
oglądałam z przyjaciółmi film pt. „Smokie 
i bandyci”. Całkiem fajny. Chcieliśmy być 
podobni do bohaterów i mieliśmy później 
mnóstwo kłopotów. Gwałt jest zły, strasz- 
ny i nikomu niepotrzebny. 


Chciałabym, żeby w przyszłości nie by- 
ło telewizorów. Wtedy ludzie zaczną sta- 
rać się rozumieć innych, dostrzegać waż- 
ne sprawy i pewnego dnia powiedzą — 
„nie potrzebujemy TV, są lepsze rzeczy do 
robienia”. Po prostu zaczną interesować 
się czymś więcej niż kupowaniem róż- 
nych przedmiotów. Ale to chyba niezisz- 
czalne marzenie. 


szczyk. — Może oni dlatego tak to rozu- 
mieją, gdyż hodowla gołębi jest drogim 
hobby. Każdego roku wydajemy z budże- 
tu rodzinnego ponad 20 tys. złotych na 
pokarm dla 60 gołębi i nikt tego nie żału- 
je. Samochód też przecież sporo kosztu- 
je, a można powiedzieć, że są pociągi, 
autobusy, tramwaje. Z gołębiami jest tak 
jak z kwiatami na działce czy w ogródku. 
| jedne i drugie hoduje się dla samej 
przyjemności. Po pewnym czasie nie ma 
już odwrotu. 


* * * 


ynek w Janowie. W filmie Kutza wy- 
R dawało się, że to tylko dekoracja, że 

coś takiego nie może istnieć w rze- 
czywistości. Nieduży trójkąt placu rynko- 
wego, rzędy stłoczonych budynków, skle- 
piki w arkadach i bryła potężnego, czarne- 
go kościoła, a nad tym wszystkim jednos- 
tajny pomruk przemysłowego olbrzyma — 
kopalni „Wieczorek”. 


TV przyzwyczaja ludzi do wygody, leni- 
stwa, wyrabia złe gusty. Chciałabym, że- 
by zlikwidowano na zawsze głupie „my- 
dlane opery”, bo to tylko strata czasu. 


TV stara się przewidzieć, co ludzie lu- 
bią. Jeśli upodobania publiczności zmie- 
nią się na gorsze, TV pójdzie na to. Bo 
ludziom od programów niechce się poka- 
zywać rzeczy naprawdę interesujących. 
TV to wielki biznes i pieniądze. 


Ludzie nigdy nie przestaną oglądać TV, 
bo cóż prostszego niż przycisnąć guzik, 
zapaść wygodnie w fotel i żuć gumę... 


Sissy McCarty (15 lat) 
Floryda, Stany Zjednoczone 


Wokół, gdzie spojrzeć, widać wszędzie 


staro, brunatnoszare, o spadziatych da 
chach I czarwonych oknach budynki tzw 
familoki, nieodłączne znamią pojzażu ata 
rego Śląska, Kiodyk w każdym z mieszkań 
taklego domu żyło po kilka rodzin =sanio 
rzy, ich dziaci, wnukowie = cała familia 
Trzy, eztary pokolenia. Ludzie tu taż nie 


rwyczajni. Przeważnia w ciemnych stro 
Jach, tylko dziaci kolorowa | dzlawczyny 
na przakór azarzyźnie ubrana tak jak wazą 
dzia w miastach, jak na obrazach Teofila 
Ociepki. Gdy do aklapu wajdzia atara ko 
biota ubrana „z chłopska”, nia zdziwi to 
nawot najmłodszych, Są już chyba ostat 
nim pokolaniam, która na co dziań moża 
w dużym mieścio oglądać autantyczny 
ragionalny strój 


losną 1976 Eugeniusza Pluszczyka 
wezwano do Rady Zakładowaj 
Gdy dowiedział sią po co 
w pierwszej chwili zamierzał uciac spod 
drzwi rady, ale w tej chwili ktoś je otwo 
rzył i trzeba było już wejść 
— Dosyć mieszkania w „familoku” 
usłyszał od przewodniczącego — za trzy 
miesiące otrzymacie nowe, duże niieszka 
nie w bloku. Chłopcy dorastają i niedługo 
zabraknie miejsca w starym 


Z takimi wiadomościami ludzie śpieszą 
do siebie i nie szczędzą wstydliwej innym 
razem serdeczności. Tego dnia jednakEu- 
geniusz Pluszczyk prosto z pracy poszedł 
do gołębnika i kaźdego ptaka brał osobno 
do rąk, do każdego coś powiedział. Niko- 
mu nie zdradził, że wtedy w gołębniku... 


Po długich kalkulacjach i całonocnych 
rozmowach rachunek praktyczności ska- 
zał ptaki na opuszczenię gołębnika i zmia- 
nę właściciela — hodowcy. Odtąd przez 
miesiąc nikt w domu nie wspominał o go- 
łębiach, a Eugeniusz Pluszczyk wracając 
z kopalni nie zatrzymywał się przed do- 
mem, żeby popatrzeć na dach. Było tam 
pusto. Klucz do gołębnika ze stałego miej- 
sca w kuchni ktoś skrzętnie schował albo 
nawet.wyrzucił. Gołębie osierociły rodzi- 
nę, a na wybielonym poddaszu ich miej- 
sce zajęła nieznośna pustka. W rodzinie 
też coś się zmieniło. 


niusz Pluszczyk zaczął od łazienki. 

— Przecież tu w starym mieszka- 
niu można z dużej kuchni wydzielić dru- 
gie pomieszczenie i urządzić tam łazien- 
kę. Piece kaflowe też grzeją dobrze, a wę- 
gla jest dosyć, po co od razu centralne 
ogrzewanie; raz grzeje, a raz nie. Kolega 
ze ściany stale jest przeziębiony i mówi, 
że to od kaloryferów. 


IW JNE 
SĘ 


Prozę rozmowę o gołębiach Euge- 


/ 
„ Do Henryka 

ER w sprawie Henryka z 44 n-ru 
„Świata Młodych”. Henryku! Jestem 
w podobnej sytuacji jak Ty. O tyle mi 
-tudniej, że jestem dziewczyną, a tej 
mimo wszystko trochę mniej „„wypa- 
da”. Nie uchodzę za nieśmiałą, mam 
nawet powodzenie u chłopców. Podo- 
ba mi się jednak kolega, który — nie-. 
stety — nie zwraca na mnie uwagi. 
Właśnie ten jedyny mnie onieśmiela. 
Postanowiłam nie załamywać się. Po- 
dejdę do niego pod byle jakim prete- 
kstem, a potem niech się dzieje, co 
chce! Nie rezygnuj, CEZ Weźze 
mnie przykład. 

Malgosia 


Imieniny klasy 
Drogie koleżanki i koledzy! Zwra- 
cam się do Was w imieniu naszej 
_klasy. Jesteśmy uczniami I kl. ZSDz. 
Zdobywamy nazwę i w związku ztym 
chcemy zorganizować imieniny klasy. 
wiemy jednak | jak taka impreza 
gląda w szkole średniej. Jeśli urzą- 

z imieniny. 


Dwa tygodnie przed planowaną prze 
prowadzką do nowego mieszkania pańs 
two Pluszczykowie zrezygnowali z niego 
Powtórny bilans wad i zalet nowoczesne 
go bloku w porównaniu z „familokie:n 
przesądził na korzyść tego drugiego. Za 
miaat na przeprowadzką, Eugeniusz Plu 
szczyk poświącił urlop na odzyskanie go 
łąbiej rodziny 

— Niedługo ruszamy, braciszku, do lo- 
tu = mówi do trzymanego blisko twarzy 
gołąbia Eugeniusz Pluszczyk. Ptak siodzi 
spokojnie, nia grucha, tylko porusza gło 
wą I patrzy piąknymi oczami na człowieka 
Inne podchodzą bliżaj nóg i oczakują ta 
kiej aamaj pieszczoty 

U wejścia do gołąbnika jast mała po 
mieszczenia za stolikiam I dwoma krzesła- 
mi. Cały gołąbnik widać przez dużą szybą 
Przy tym stoliku w wolne dni siadają ra- 
zem państwo Pluszczykowie i popijają ka 
wą, Czasem trwa to parą godzin. Przeglą- 
dają kalendarz lotów i naradzają sią nad 
przygotowaniem gołębnika 

W tym roku po wprowadzaniu czterob: 
rygadowego systamu pracy w kopalni 
„Wieczorek” pani Adelajda i młodszy syn 
Andrzej częściej bądą musieli sami zająć 
się lotami, które wypadają zawsze w nie 
dzielą. Adam, chociaż szanuje, to nie po- 
dziela rodzinnej pasji 
tego za złe. 


Nikt nie ma mu 


STANISŁAW WOŹNICA 
Fot. Z. Bisanz 


a M 


EWA PAWŁOWSKA I. 15 | — 
ul. Ciechanowska 3c/39, 
06-200 Maków Mazowiec- 
ki; interesuje się geografią, 


muzyką, filatelistyką. Pra- 
gnie nawiązać koresponde- 
ncję z koleżankami i kole- 
gami o podobnych zainte- 
resowaniach. 


Recepta 
na dobry głos 


Mam 14 lat, interesuję się pio- A 
senkarzami, zespołami. Znam się 
dobrze na muzyce młodzieżowej. © 
Bardzo chciałabym ładnie śpie- 
wać. Cóż z tego, los nie obdarzył 
mnie dobrym głosem. Co mam 
robić, aby mój głos był ładny? 


Iwona 


OD REDAKCJI: Czego oczeku- 
jesz od nas, lwonko? Nie przemie- 
nimy Cię przecież w słowika. Mo- 
żemy Ci tylko doradzić, abyś ze 
swoim problemem zwróciła się 
do nauczyciela od wychowania 
muzycznego. Może przynależ- 
ność do chóru | lub kółka muzycz- 

opr 


zy Mysz myśli? Tego nikt nie 
C= Przecież nie używa nigdy 
"1 własnych słów, wygłasza cudze, 
utarte zdania: „Postać bohatera odzwier 
ciedla”, „Zjawisko interferencji wynika”, 
„Wątek miłosny na tle szerokiej panora 
my ówczesnego społeczeństwa”. A może 
myśli, tylko nie wie, jak to wyrazić? Boi 
się?” 


Bohaterką opowiadania Marii Dań 
skowkiej „Mysz”, zarazem jedną z głów 


Scena 

w szatni: 

na 
pierwszym 
planie boha- 
terka 
tytułowa 
filmu 


Trwają 
poszukiwania 
napoleońskiego skarbu 


MOSKWA (PAP). Kolejna radziecka 
ekspedycja naukowa bada jezioro 
w pobliżu Smoleńska, na dnie którego 
znajdują się prawdopodobnie skarby 
zrabowane przez wycofującą się zMo- 
skwy armię Napoleona w 1812 roku. 
Obecna ekspedycja poza geologami 
zaangażowała także nurków, wyposa- 
żonych w najnowsze urządzenia do 
wykrywania metali i do chemicznej 
analizy wody i mułu. (kż) 


Samoloty 
wydobyte z bagien 

MOSKWA (PAP). W ZSRR, koło No- 
wogrodu na niewielkich, niedostę- 
pnych bagnach odszukano uszkodzo- 
ne w czasie Il wojny światowej dwa 
radzieckie samoloty szturmowe typu 
„lŁ-2”, Okazało się, że jeden z nich 
miał jeszcze umieszczone pod skrzy- 
dłafni bomby, które musieli unieszko- 
dliwić saperzy. „lŁ-y”, które przeleżały 
w bagnach ponad 30 lat, zabrane zo- 
stały z mokradeł za pomocą wielkiego 
śmigłowca typu „MI-10”. Oba samo- 
loty po odnowieniu staną się muzeal- 
nymi eksponatami. (kż) 


Na 
rysunku 
staroci 
Sławomira 
Kozienie 
w roli 
Myszy 
podziwia 


nych postaci filmu telewizyjnego pod tym 
samym tytułem, jest klasowy kujon. Ta 
dziewczyna zawszo wszyntko umie, bo 
uczy się na pamięć fragmentów książki, 
zawszo zostaje, gdy klasa ucioka zklanów. 
ki. Jednym słowom jest niolubiana, nio 
pozorna, stojąca zawszo na uboczu. Prze- 
ciwioństwem Myszy są Ada I Piotr. Inteli 
gontni, wygadani, aktywni, zawsze prza 
wodzący klasie. Trzecim bohaterem filmu 


lokomotywę 


„MYSZ 


Ta „Euroka” to był taki nagły zryw, 
napad aktywności. „Trzeba odrzucić 
wszystkio uprzedzenia, trzeba się przestać 
bać. Nauczyciolo są takimi samymi ludź 
mi jak my, na pewno nas zrozumioją... To 
przecież my sami najczęściej zatykamy 
sobie usta, my sami stawiamy mur mię: 
dzy nimi a nami. Spróbujmy ten mur 
przeskoczyć, to się uda. To się musi 
udać”. 


Nie udało się. „Euroka” przestała ist 
nieć. Aktywność bohaterów zamieniła się 
w abstrakcyjno rozmowy o sztuco i dopia 
ro za sprawą Myszy coś się zmieniło. Co? 


W życiu szkolnym często mają miejsce 
podobne wypadki, że inicjatywy uczniów 


dlnczogo ona jest właśnie taka? Nikomu 
nio przyszło do głowy, żaby z nią poroz= 
mawlać, chyba ża dla kawału. Podobne 
sytuacja zdarzają sią równia cząsto 
| w środowisku ludzi dorosłych, Moża 
tylko są mniej wyraźna. I wydaje mi sią, 
ło bardzo cząsto wynika to z przyjątogo 
już w młodości sposobu oceniania oto- 
czenia. 


Zdjącia do filmu realizowano w Licaum 
im. J. Słowackiogo w Warszawio, a jako 
młodzi aktorzy wystąpowali uczniowie 
szkół warszawskich. Dzięki temu, że zdją 
cia odbywały sią w znanym, codziennie 
oglądanym otoczeniu, atmosfera filmu 
sprawia wrażenie niezwykle autentycz 
naj. Główne role Piotra i Myszy grali 


studemt psychologii i młodn aktorka To 
ża nie odbijali od całego tła wynikało nie 
tylko z lceh umiejętności, ale właśnio ze 
atworzenia przez pozostałych młodych 
„iktorów” autentycznej azkalnoj atmoa 
lery. Reżysor zadbał jaszczo o to, żoby 
w szkole działo sią wiala. Jako olementy 
klasowego życia zobaczymy 
uczniowski parodiujący tolowizyjna Stu 
dlo 2, uczennicą śplawającąy swojo balla 


kabarat 


dy, wroszcia akcja plastyczne Arura Tura 
Jakiego. Ala ta już nia w szkola, a w war 
szawskim Domu Plastyka 


„Mysz”, którą Już wkrótca powinniśmy 
zobaczyć na akranach talewizorów jest 
filmam godzinnym. Przy tak krótkim cza 
ala projakcji z wielu spraw, które zawarte 
są w książca, trzoba zrozygnować z uwaćji 
na wymogi scenariusza, ale bohatorowie 
| główna problemy pozostały nie zmianio 
ne. Sądzą, ża czytelnicy serii wydawnic 
twa „Horyzonty” z przyjemnością zoba 
czą swoich ulubieńców na małym akra 
nio, w towarzystwie innych, nia znanych 
im jeszcze bohaterów. 


ANDRZEJ WOJNACH 
Fot. Angelo Rocca 


i opowiadania Jost gazatka szkolna 


roka”, 


PLEBISCYT ,,NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH ”" 
Od dziś rozpoczynamy głosowanie 


Sylwetki (patrz strona 5) przedstawiamy anonimowo, wymieniając 
tylko imiona po to, byście zupełnie bezstronnie, nie sugerując 
przykład tym, że kandydat jest z Waszej 
województwa wybrali tego, który Wam się najbardziej podoba, do 
którego zastępu chcielibyście należeć. 


na 
szkoły, miejscowości czy 


AP „Nowosti” specjalnie dla „Świata Młodych” 


„ZŁOTA PIŁKA” 
dla dziecięcego klubu z Tbil 


W Gruzji piłka nożna jest sportem bardzo 
popularnym, W samych tylko szkołach 


sportowych gra w nią około 50 tysięcy 


chłopców 


natrafiając na lakki nieraz opór ze sijrony 
nauczycioli natychmiast upadają, a ich 
autorzy zamykają sią w swoim rozgory: 


„Eu 


%cena 
czoniu, rezygnując z jakiejkolwiek aktyw w klasio: 
ności. Często toż mamy do czynionia Wrali 
z osobami podobnymi do Myszy, których 
PRSEIE nauczyciola 

nieznano dotychczas cochy ujawniają sią 
w chwilach trudnych decyzji, w momon- Marok 
tach, gdy nie sprawdzają sią uznaniklaso-  Sargłołowski 
wi przywódcy. rozmawia 
Rożysor Witold Skrzynacki, zapytany, z Plotrem 
dlaczego roalizuje film o tych właśnio (Piotr 
sprawach młodzieży odpowiedział: Wy- Łysiak) 


daje mi się, że zwłaszcza w młodym wio: 
ku niezwykle łatwo ocenia się ludzi na 
podstawie kilku powierzchownych za- 
chowań. Przyczopia się im otykietką i tak 
już pozostają wyrzuceni poza nawias 
szkolnego życia. Tak było w przypadku 
Myszy. Nikt nawot nie zastanowił się, 


Zapraszamy do głosowania wszystkich. Każdy z Was ma do swej 
dyspozycji trzy punkty. Może je przydzielić jednej osobie lub 
podzielić między dwie czy trzy. Napiszcie do nas, komu przyznaliście 
swoje punkty. Czekamy na Wasze listy do 17 maja br. W listach 
napiszcie również, dlaczego na tę właśnie osobę głosowaliście, co 


Już trzy lata działa w Tbilisi Dziecięcy 
Klub Sportowy. Dziaci uprawiają tutaj róż- 
no dyscypliny sportowo. Wśród chłop 
ców króluje oczywiście piłka nożna. I nie 


"REZE 


AC 


ma w tym nic dziwnego, bowiem ta właś 
nie dyscyplina sportu jostw Gruzji najbar 
dziej popularna. Gruzińskie „Dynamo” 
zdobyło przecioż tytuł mistrza ZSRR na 
rok 1978, a niaktórzy piłkarze tego klubu 
należą do kadry piłkarskiej ZSRR. Trana 
rem klubu jest Włodzimierz Kopallani 


w niej Wam zaimponowało, dlaczego uważacie, że właśnie ona 
zasługuje na wyróżnienie. Wśród uczestników II etapu plebiscytu 
rozlosujemy 30 znaczków „,Świata Młodych”. 

Weź udział w naszym plebiscycie „NAJLEPSI Z NAJLEP- 
SZYCH”. Czekamy na list od Ciebie do 17.V.br. Na kopercie 
zaadresowanej „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, nie zapomnij dopisać: „NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH” 


Wśród uczestników I etapu plebiscytu „NAJLEPSI Z NAJLE 
SZYCH?” rozlosowaliśmy znaczki „ŚM”. Znaczki otrzymują 
Stańczyk z Gdyni, Marek Gawor z Bieniewic, Marzena Wacławek 
z Płocka, Tomek Pawłowski z Gdyni, Andrzej Kominkiewicz z Bie- 
rutowa, Anna Wieczorek z Mińska Mazowieckiego, Bożena Malu- 
kiewicz z Bieniewic, Artur Kowalski z Kozienic, Małgorzata Wanat 
% Tarnobrzega, Halina Mrowiec z Pietrzykowice. 


P- 


i sam Borys Pajczadze — były znakomity 
napastnik tbiliskiego „Dynamo”. 


Dziocięca drużyna z Tbilisi (podobne 
drużyny sportowe, organizowane w miej 
scu zamieszkania, nazywają się podwór- 
kowymi) została mistrzem republiki 
w rozgrywkach o nagrodę „Złotej Plłki*” 
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W Związku Radzieckim istnieje rozwi- 
nięta sioć dziacięcych szkół sportowych, 
klubów i sekcji, które działają przy towa- 
rzystwach sportowych, domach pionie 
rów, czy w osiedlach mieszkaniowych 
Tylko w samej Gruzji działa około 150 
takich szkół, do których uczęszcza prawie 

50 tysięcy dzioci. 
Fot. APN 


Reprezentacja Dziecięcego Klubu Sportowego z Tbilisi, mistrz republiki w rozgrywkach 
o „Złotą Piłkę” 
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„iropiciełe” często jeżdzą współnie 
na ryby. Nieraz grają w piłkę na własno- 
ręcznie uporządkowanym boisku lub 
"organizują sobie podchody. Zimą wy- 
prawiali się do lasu. Zhikwidowali wte- 
dy ponad 50 udeł. Teraz myślą o wio: 
sennym biwaku; Adam na pewno przy: 
gotuje dla nich jakąś niespodziankę. 
Pasjonuje się fizyką, chemią, zbiera 
książki, w których przedstawione <ą 
różne doświadczenia, a potem prezen- 
tuje je jako... czarodziejskie sztuczki. 


- O, czarodziej idzie! - szepczą 
między sobą pienwszaki na widok Ada- 
ma. A zaczęło się od zbiórki, na której 
„Tropiciele” ustalili, że przygotują tur- 
niejowy „Czarodziejski kufer”. Szybko 
ustalili szczegóły. Podzielili się pracą 
i już po kilku dniach wszystko było 
gotowe. Adam sięgnął do swoich ksią- 
żek i czasopisma „Kalejdoskop techni- 
ki”. Wybrał 20 sztuczek. Czego tam nie 
było! I piłeczka pingpongowazmienia- 
jąca się w chustkę, i dzbanek przenika- 
Jaoy przez blat stołu, i gazeta, która nie 
przepuszczała wody. Niektórych na- 
wet nie zdążył wypróbować, wszystkie 
się udały! Pierwszakom tak się podo- 
bało, że nie chciały opuścić sali. Wyszły 
dopiero, gdy „Tropiciele” obiecali, że 
na Dzień Dziecka przygotują nowy 
program, oczywiście z Adamem w roli 
maga. 


Adam ma trochę kłopotów z dwoma 
chłopakami. Są starsi i nie zawsze chcą 
go słuchać. Teraz, gdy cały zastęp jest 
podziwiany za „Czarodziejski kufer”, 
przyszli do Adama z prośbą, żeby ich 
włączył do następnego programu. 


Niedawno Adam zaplanował wycie- 
czkę do muzeum w Sztumie. Mieli pe- 
cha, gdyż muzeum było nieczynne. Ale 
Adam nie stracił głowy. Postanowił, że 
poznają inne zabytki miasta. Odszukali 
irzy pomniki, a od mieszkańców do- 
wiedzieli się, kogo one przedstawiają 
i kiedy zostały postawione p 


Zadanie było trudne i bez pomocy 
chłopców raczej niewykonalne, Choć 
w zastąpie „słonecznych promyków” 
dziewczęta potrafią zrobić wiele, to 
jednak żadna z nich stolarskich zdol- 
ności nie ma, a i z namalowaniem de- 
koracji też miałyby kłopot nie lada. 
Zanosiło się więc na to, że pomysł Gosi 
- stworzenie teatrzyku kukiełkowego - 
Irzeba będzie odłożyć do tych nie zrea- 
lizowanych. A wszystko przez to, że 
w ich drużynie, i nie tylko w ich, nie ma 
tradycji współpracy między zastępami. 
Zadania realizowali zwykle całą druży- 
ną i wtedy z podziałem pracy między 
dziewczęta i chlopców nie bylo 
klopotu. 


- Poprosimy chłopców z zastępu 
„Czerwonych Orłów”, może nam po- 
mogą?... - poddała myśl Gosia, - Lubią 
majsterkować i najładniej z calej druży- 
ny malują. 


Jakich Gosia użyła argumentów do 
dziś nie wiadomo. ale „Czerwone 
Orły” dekorację wykonyły. I to jaką! 
Od tego czasu dziewczęta nie mają już 
problemów z wykonaniem Irudniej- 
szego zadania. |eśli tylko potrzebują 
męskiej pomocy, natychmiast biegną 
do „Czerwonych Orłów i sprawa zała- 
lwiona. 


Przykład współpracy tych dwóch za- 
siępów zachęcająco podziała! również 
na inne zastępy. Tak to w 5 DH im. 
Hanki Sawickiej, a obecnie w całym 
szczepie, rozpoczęła się wspólpraca 
między zastępami dziewcząt 
i chłopców. 


Zastęp Gosi - 10 dziewcząt, wszyst- 
kie z klasy VI b - jest też inicjatorem 
konkursu rysunkowego dla przed- 
szkolaków, opiekuje się ludźmi po- 
trzebującymi pomocy. A ostatnio, 
z okazji Międzynarodowego Roku 
Dziecka, prowadzi wywiady na temat: 
„Co robić, aby dzieciom było dobrze”. 
Dziewczęta liczą nato, że z tych wywia- 
dów zrodzą się pomysły nowych zadań 
zastępu, a może nawet drużyny 
i szczepu. 


Pod koniec trenngu pada hasło 
„Ma-Dę-fusOg:Ur-Ko-Wa”. To tylka 
dla wtajemniczonych. Znaczy to, że 
zastępowy przekazuje wiadomość Dę: 
bikowi, ten Fuksowi itd. Hasło bowiem 
składa się z pierwszych dwóch liter 
nazwisk wszystkich członków zastępu 
A że wszyscy członkowie zastępu cho 
dzą na treningi, najczęściej zbiórki od- 
bywają się tuż po zajęciach sporto- 
wych. 


Wszyscy sĄ sportowcami. Wszyscy 
lubią koszykówkę. To wcale niepraw- 
da, że niski chlopiec z koszykówką nie 
da sobie rady. Artur ma świetną techni- 
kę i gra doskonale, choć wysoki nie 
jest. Tomek w takt znanej melodii śpie- 
wa „Po śliskim parkiecie piłka goni...* 


W bardzo krótkim czasie „Bostoń- 
czycy” stawiają się na zbiórce alarmo- 
wej. Niedługo podsumowanie X Tur- 
nieju Wiedzy Obywatelskiej. Scena- 
riusz Trybunału Praw Dziecka już goto- 
wy - Artur spisał się na medal. Trzeba 
tylko rozdzielić role. | tak: zastępowy 
będzie oskarżycielem, Roman - obro- 
ńcą kapitalizmu, Sławek - sędzią. Resz- 
ta chłopców to świadkowie z Francji, 
RFN , Japonii, Wietnamu i RPA. Jako 
pierwszy zabiera głos oskarżyciel, 
a rzecz idzie o prześladowania rasisto- 
wskie w południowej Afryce. 


W harcówce między stolikami z ze- 
psutymi zabawkami uwija się zastępo- 
wy. Trzeba rozdzielić pracę. „Tej lalce 
przyszyj nogę, a ty, Roman, może zaj- 
miesz się zepsutą kolejką”. Chłopaki 
bardzo lubią taką robotę. Maluchy mu- 
szą mieć czym się bawić, a i dlazastępu 
jest 1o prawie zabawa oraz fajny odpo- 
czynek między treningami. 


Jutro spotkanie u Sławka. Babcia już” 


nic daje sobie rady z pracą w ogrodku 
Trzeba tylko przynieść wlasne łopaty 
i grabie. Bo Arturowi pomysłów, a za- 
stępowi coraz lo nowych zadań nie 
brakuje! c, 


MAŁGORZ 


Gdy zbiórka „Piratek” rozpoczyna 
się piosenką, tylko wtajemniczeni wie- 
dzą, co to znaczy. Po prostu któraś 
„Piratka” się spóźniła i musi wystąpić 
solo. A że wszystkie dziewczyny z za- 
stępu lubią śpiewać - „kara” przeradza 
się nieraz we wspólny spiew. Czasem 
zdarza się, że i Małgorzata, która tę 
karę wymyśliła również musi zanucic 
„Hej piracki port”. 

„Piratki” łączy nie tylko wspólne 
śpiewanie ale i... kuchenka turystycz- 
na. Dostały ją w nagrodę za zajęcie 
| miejsca w szkole w X TWO. Nieraz na 
zbiórce rozkładają kuchenkę na 
„składniki pierwsze” i planują: 


- W tych dwóch garnkach ugotuje- 
my zupę. Na patelni usmażymy jajecz- 
nicę. Jeszcze tylko wlać wodę na her- 
batę do czajnika i uczta gotowa! 


Kuchenka przejdzie swój chrzest bo- 
jowy na dwudniowym majowym biwa- 
ku, na który wybierają się całą siódem- 
ką, oczywiście pod wodzą Małgorzaty. 


Gorące dni przeżywały „Piratki” 
podczas turnieju. Trzeba było wysłać 
delegację do przedszkola, by uzgodnić 
termin i przebieg festiwalu, zrobić de- 
koracje, maskotki i dyplomy dla zwy- 
cięzców. Małgorzata marzyła o roli pre- 
zentera festiwalu, ale na wszelki wypa- 
dek spytała swoje dziewczyny, czy któ- 
raś z nich chce zapowiadać. Na szczęś- 
cie uważały, że najbardziej nadaje się 
do tej funkcji właśnie ona. Ten festiwal 
to był szał! Niech się schowają gwiazdy 
Opola i Sopotu. Na koniec cała widow- 
nia dostała lizaki. A śpiewający kwiatek 
z plakatu (pomysł Małgorzaty) został na 
pamiątkę w przedszkolu. Małgosia jest 
dopiero od roku zastępową. Wzorem 
dla niej jest przyboczna Marysia. Za- 
zdrości jej opanowania, bo sama jest 
trochę narwana. Ale może dlatego po- 
trafi przekazać swój zapał koleżan- 
kom? | w ten sposób największe ma- 
rzenie Małgosi -„Żeby zastęp piął się 
w górę” - jak dotąd się spełnia. 


Kia zrobi album? = spytała Anka. Za 
padła cisza. Na ostatniej zbiórce od 
wiedziły byłego członka Szarych Szere 
ków. który podzielił się z nimiinteresu- 
jącymi wspomnieniami, Te wspomnie 
nia miały stanowić kanwę albumu. 

Wobec tego losujemy! Album bę: 
dzie się przecież liczył w końcowej 
punktacji. Może wlaśnie te punkty zde 
cydują komu przypadnie proporzec 
„Gigantów? 

Losowały. Wypadło na Moniką, Byla 
trochę zła, ale szybko poszła do domu, 
by się uporać z pracą. Przepisywała 
właśnie kolejną kartkę, gdy zadzwonił 
dzwonek 

- Nie mam dzisiaj szczęścia, nie 
dość że czasu mało, to jeszcze ktoś 
będzie mi przeszkadzał = z niechęcią 
podeszła do drzwi. Za drzwiami stala... 
Anka. 

— Dużo już zrobiłaś? Pomogę ci. Już 
odrobiłam matmę, a z historii byłam 
pytana na ostatniej łekcji. 

A potem nadszedł dzień, który pa- 
miętają jak dziś, Równe szeregi harcer- 
skie pod pomnikiem. Znicze, kwiaty. 
Uroczysty apel ku czci tych, którzy tak 
jak „Giganci” walczyli o niepodległość 
podczas hitlerowskiej okupacji. | roz- 
kaz: proporzec „Gigantów” zdobyły 
właśnie „Muminki”, Od tej pory pro- 
porzec, który przekazał im były harcerz 
drużyny „Gigantów” znalazł się w ich 
harcówce. „Muminki” cenią Ankę chy- 
ba najbardziej za jej śmiałość i łatwość 
nawiązywania kontaktów z ludźmi. Nie 
ma dla niej zadań niemożliwych do 
zrealizowania. Gdy np. miały na obóz 
zebrać informacje o Austrii, Anka wy- 
brała się po nie do ambasady. 

Z obozami związany jest jeszcze inny 
„muminkowy” zwyczaj -— „10 minut 
szczerości”, Wtedy to Anka zbiera je 
w namiocie imogąsobie bez obrażania 
się powiedzieć o wzajemnych żalach 
i prelensjach. Po takiej rozmowie „Mu- 
minki” biorą się ostro do roboty, i na 
zakończenie obozu zazwyczaj wypa- 
dają najlepiej. 


PIOTR 


Po dłuższym marszu doszli wreszcie 
do starego niemieckiego bunkra. Ta 
ich skarbiec i leśna harcówka. Otoczyli 
nowego ciasnym kręgiem. Było już 
ciemno. Nowy trochę był zdenerwo- 
wany. Nie, nie bał się, był przecież 
wśród kumpli. Ale czego oni jeszcze od 
niego chcą? Pomyślnie przeszedł kil- 
kumiesięczny okres próbny, złożył 
przyrzeczenie na górze Św. Anny i my-. 
Ślał, że to już wszystko, że będzie już 
w „Sokołach”,Ato jeszcze niekoniec? 

Piotrek długo czegoś szukał nowe- 
mu we włosach. Wreszcie znalazł i wy- 
rwal mu jeden włos. Głupi włos. Teraz 
i nowy będzie mądry. Umalowali mu 
następnie twarz węgielkami z po- 
przednich ognisk pieczołowicie prze- 
chowywanymi w skarbcu i napoili eli- 
ksirem. Z czego się składał - nie wiado- 
mo. Tajemnica. Ale najwięcej było 
w nim pieprzu i octu. Nowy się nawet 
nie skrzywił. Jeszcze tylko wbił gwóźdź 
z kolorową nitką w drzewce propor- 
czyka zastępu i został „Sokołem”. 

Tak właśnie w zastępie Piotrka przy- 
jmuje się nowych. Wiele trzeba przejść 
prób, na co dzień stosować prawo har- 
cerskie, umieć wspólnie działać. Wy- 
magania muszą być duże, bo każdy 
przecież chciałby należeć do najlep- 
szego zastępu w drużynie, a nawel 
w szczepie. A poza tym sam zastępowy 

ze świecą drugiego lakiego szukać! 
Kumpel, że szkoda gadać. 


Specjalnością zastępu są rowerowe 
wycieczki. Wszyscy zdobyli już MOT 
i MOK. Nie ma tygodnia, aby gdzieś nie 
wyjechali razem. Teraz Piotr planuje 
trzydniowy wyjazd do Głuchołaz. 
W zasadzie to tych specjalności mają 
więcej, np. opieka nad pomnikiem, raj- 
dy, codzienna pomoc rodzinie niewi- 
domych, loterie fantowe na Centrum 
Zdrowia Dziecka, redagowanie gazetki 
szkolnej. Aktualnie z całą drużyną 
organizują zbiórki sportowe. Pilnie tre- 
nują, bo muszą „przylać” tym z klasy 
sportowej. 


PECO RTUR ANKA DOROTA 


Dorota! Powiedz Meńkowi, zeby 
mnie nie bill 
Mala dziewczynka z czerwonymi ko 
kardkami we włosach ciągnie dużo <ta- 
tszą od siebie koleżankę za (auch. To 
jej opiekunka 


Właśnie Dorota w swoim zastępie 
„lutrzenki” wprowadziła zwyczaj po* 
magania pierwszaklasistom, A zaczęło 
się to z chwilą pasowania ich na 
uczniów podstawówki. Dziewczęta 
z zastępu Doroty przygotowały upo* 
minki dla pierwszaków, pokazały im 
szkolę, a polem już w trakcie nauki 
pomagały w odrabianiu lekcji, Zresztą 
pamoc tę otrzymywali wszyscy, którzy 
jej wymagali. Każda z dziewcząt „wy 
specjalizowała się” w innym przedmio- 
cie. | chyba dlatego ich klasa została 
uznana za najlepszą pod względem na- 
uki, zachowania i udziału w życiu szko- 
ły. Kolejno przez trzy lata! 


Dorota prowadzi zastęp „Jutrzenek” 
od piątej klasy. Dziewczęta wybrały ją, 
gdyż poprzedniczka nie wypełniała 
swojej roli należycie, I tak „urzęduje” 
do dziś. 

Przez trzy lata dziewczęta regularnie 
spotykały się na zbiórkach, razem się 
wypuszczały na kilkudniowe wycieczki 
i rajdy. Wspólnie pomagały samotnym 
ludziom w ich codziennej pracy, razem 
dźwigały ciężkie paki z makulaturą 
i butelkami. 

Teraz siedzą nad kroniką i jedna 
przez drugą opowiadają: 

- A pamiętacie, jak wszyscy gratulo- 
wali radu) zbiórki pokazowej o Han- 
ce Sawickiej? 

Albo jak nie mogłyśmy się ruszać 
po całodniowym kopaniu .ziem- 
niaków! 

- Patrzcie, a lu zdjęcie z rajdu rowe- 
rowego do Bednarki. 

Do kroniki „Jutrzenki” wpisują każ- 
de ważniejsze wydarzenie w ich życiu 
Ale czas już ją zamknać - w tym roku 
dziewczęta rozslają się ze szkołą. 


EWA 


lo byla okropne! Wszystkie kole- 
Żanki byly harcerkami, „Łysa Górka” 
raz w tygodniu okupowana była przez 
tych w szarych I zielonych mundurach 
A ty alowieku siedź w domu, albo 
włócz się po ulicy I przyglądaj sią temu 
wszystkiemu, Wstąpienie da harcers- 
iwa uroslo do rangi problemu. żeby” 
tylko przekonać rodziców. 

Wreszcie się udało, A ponieważ 
wszyscy mieli da Ewy zaufanie, bardzo 
szybka została zastępową. Była już zna- 
na: prowadziła akademie 1|-majowe, 
układała scenariusze wystąpów na 
Dzień Babci, Reżyser, aktor, autor śce= 
nariuszy, konferansjer - nie jest latwo 
pogodzić ze sobą tyle funkcji. A mimo 
to Ewa zawsze jest uśmiechnięta 


Zbiórki też przebiegają planowo 
i zgodnie z tradycją: jakaś harcerska 
piosenka, potem dowcip opowiedzia- 
ny przez Ewę (humoru nigdy jej nie 
brakuje), no i do wykonywania wcześ- 
niej zaplanowanych zadań! Zbliża się 
Dzień Matki — kto wymyśli jakiś cieka- 
wy tekst na tę okazję? Może Elzbieta? 
Rymy trochę częstochowskie, ale włać- 
nie Danka wymyślila coś lepszego. 
Wszystkie są w dobrym nastroju, bo 
wczoraj drużynowa pochwaliła e za 
najlepiej przeprowadzoną zbiórkę 

A kiedy samemu będzie można wło- 
żyć mundur z granatowym sznurern? 
Marzenia marzeniami, a tu na razie 
trzeba usiąść przy maszynie i przeszyć 
stare spodnie taty, później zrobić kilka 
kwiatków z bibułki, bo już niedługo 
występ teatrzyku prowadzonego przez 
Ewę w Klubie Osiedlowym. Danka i Ir- 
ka na pewno robią teraz obchód po 
domach i zbierają makulaturę. Mama 
widziała Jacka i Jurka z.wielkim wor- 
kiem butelek. Trzeba przecieź zarobić 
na wycieczkę na Węgry. A sztandar? To 
też kosztuje, i to niemało. Znowu szy- 
kuje się praca w lesie. A plan na jutro? 
Zbliżają się urodziny Irki. Zbiórka tym 
razem odbędzie się w jej domu. Na 
pewno będzie jakieś pyszne ciasto 


Cały zastęp był już w komplecie, 
brakowało tylko zastępowej. Nagle 
z hukiem wtoczyła się do harcówki 
„Peła”. 

- Czuwaj druhenki. - krzyknęła od 
progu, jak zwykle uśmiechnięta iweso- 
ła. W jednej ręce trzymała olbrzymi 
magnetofon, przez ramię miała zarzu- 
coną torbę, z której wystawały jakieś 
szmaty i taśmy magnetofonowe, pod 
pachą zeszyt zastępu, a w zębach kolo- 
rowy plakat. 

- No, co się tak dziwicie? Mamy 
przecież przygotować przedstawienie 
kukiełkowe, no nie? Po co za każdym 
razem gadać to samo, raz nagramy na 
taśmie tekst, a potem już tylko kukieł- 
kami będziemy ruszać. Zgoda? 

Scenariusz „Złotej studzienki” przy- 
gotowały już wcześniej, więc błyskawi- 
cznie wykonały kukiełki i zabrały się dą 
nagrywania. „Śmichów i chichów” by- 
ło sporo, zwłaszcza wtedy, gdy żadnej 
z nich nie udało się odegrać... krowy, 
która mówi ludzkim głosem. Po dwóch 
godzinach przedstawienie było goto- 
we, a następnego dnia drużyny zucho- 
we mogły oglądać prawdziwy spektakl. 
„Peła” przyzwyczaiła już swoje harcer- 
ki do tego, że ma wlasne dziwne i nie- 
szablonowe pomysły. Gdy np. zastęp 
miał zawody sportowe, to medale przy- 
gotowała z przykrywek do słoików, 
4 same słoiki napełnione cukierkami 
były pucharami. 

Zbiórki zastępu odbywają się w każ- 
dy wtorek, ale na dobrą sprawę cały 
zastęp spotyka się niemal codziennie. 
No bo jak tu czekać do wtorku, gdy 
trzeba iść posprzątać mieszkanie 
i przynieść zakupy staruszce z niedo- 
władem nóg, gdy trzeba popracować 
na osiedlowym skwerze, którym opie- 
kuje się zastęp, gdy „Peła”” musi którejś 
ze swoich harcerek wyjaśnić to, czego 
tamta nie zrozumiała w szkole itp. „Pe- 
ła” wie wszystko, umie wszystko, ale 
nie zadziera nosa. | dlatego jej przyja- 
ciółki nie zamieniłyby swojej zastępo- 
wej na nic na świecie. 


- Słuchajcie „Wojownicy”, propo- 
nuję żebyśmy urządzili w szkole kącik 
etnograficzny. Moglibyśmy.też w har- 
cówce zorganizować Izbę Pamięci Na- 
rodowej - zagaił Wojtek, gdy już wszy- 
scy zebrali się w bazie NAL na łące. 

— Świetna myśl! - podchwycił Jacek. 
- Chodźmy do dziadka Juszczuka, roz- 
poczynają tam remont dworku myśliw- 
skiego z XVIII wieku. Może znajdziemy 
jakieś starocie, a przy okazji pomoże- 
my przy usuwaniu gruzu. 


Pomysł chwycił: Dokładnie przeszu- 
kiwali każdy zakamarek. Znalezli stare 
pieniądze - ruble z 1905 roku i nie- 
mieckie marki z okresu okupacji. Przez 
kilka kolejnych zbiórek chodzili do 
dworku. Przy usuwaniu gruzu znależli 
stare łyżki, widelce, żelazka, cukierni- 
cę, formę do wypieku ciast i kubek 
z 1896 roku. Ich pomysł zainteresował 
inne zastępy i wkrótce do „Wojowni- 
ków” zaczęły napływać różne przed- 
mioty, a także łuski, hełmy i elementy 
broni, Teraz porządkują już swoje 
zbiory. 


Nie jedyne to zainteresowanie Woj- 
tka i jego kolegów. Pasjonują się spor- 
tem, a szczególnie piłką nożną i kolars- 
twem. Często urządzają wycieczki ro- 
werowe po okolicy, wykorzystują je 
również do poznawania historii pobli- 
skich miejscowości i wzbogacania 
zbiorów. 


Zastęp Wojtka uczestniczy też w pra- 
cach zarobkowych. W ubiegłym roku 
za pomoc w wykopkach i przy zbiorze 
owoców, kasztanów i jarzębiny „Wo- 
jownicy” zarobili 1,5 tys. złotych, które 
wykorzystali na organizację 7-dniowe- 
go biwaku. Już trzeci rok pracują też 
przy swojej szkole: pomagali przy bu- 
dowie basenu, a teraz niwelują teren 
pod szkolne boisko. 


Jest ich ośmiu, wszyscy z Vb. Wojtek 
jest więc niespełna rok zastępowym, 
ale z jego pomysłów korzysta cała dru- 
żyna i szkoła. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 
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merykanie wytwarzają rocznie 
A około 6 milionów samochodów 
osobowych, nawet takich, które 
są prawie nieznane w Europie. Nie wy- 
twarzają jednak samochodów sporto- 
wych z prawdziwego zdarzenia. Bo scho- 
dzące z taśm produkcyjnych CHEVROLET 
CORVETTY czy FORD MUSTANGI to nie- 
co przerobione i ukształtowane na modę 
sportową amerykańskie krążowniki... 
Samochód sportowy w stylu europejs- 
kim zamierza wytwarzać na rynek północ- 
noamerykański były wiceprezes koncer- 
nu General Motors Corporation — John Z. 
DeLorean. Ponieważ sportowe samocho- 
dy europejskie typu PORSCHE, MASERA- 
TI, LOTUS, FERRARI cieszą się na rynku 
północnoamerykańskim bardzo dużym 


© 


DMC-12 


powodzeniem, samochód - który ma być 
produkowany pod nazwą DMC-12 (DoLo 
rean Motor Corporation) - został zapro: 
jektowany na wzór europejski. Nadania 
kształtów temu pojazdowi DoLorean po- 
wierzył znanemu styliście włoskiemu Giu- 
giaro. 

DMC-12 posiada niskie, dwumiejscowa 
nadwozie z drzwiami otwieranymi ku gó- 
rze. Z przodu znajduja się niska krata 
wlotu powietrza, w której krańcowych po- 
zycjach umieszczono podwójne prosto- 
kątne reflektory. Duży jest przedni zderzak 
wykonany z elastycznego tworzywa sztu- 
cznego. Dolna część przodu pojazdu 
ukształtowana jest w typowy spoiler. Szy- 
ba tylna jest odchylana i przez to umożli- 


wia dostęp do allnika znajdującego sią za 
tylnymi siedzeniami 

Całość stanowi ciekawą | pionioraką 
konstrukcję, Po raz piarwszy spotykamy 
się tu z układem, w którym płyta podwo 
ziowa wykonana jost z tworzywa aztucz 
nego, a poszycia nadwozia z blachy stalo 
wej. Dotychczas stosowane rozwiązania 
posiadały odwrotna uklady 


DMC-12 napędzany jest silnikiem 6-cy. 
lindrowym, o pojemności 2,7 litra | ukła 
dzie cylindrów w kształcie litery „V”, po 
chodzącym z samochodu RENAULT-30 
Silnik umieszczony Jost z tyłu, za osią kół 
tylnych. Aby można było uzyskać korzyst- 
ne rozłożenie nacisku na osie, chłodnica 
silnika przeniesiona została do przodu po- 
jazdu. Mimo to tylko 38% masy wozu 
wywiera nacisk na oś przednią. Przyjęte 
rozwiązanie pozwoliło uzyskać przyjemną 
sylwetkę nadwozia i wyeliminować układ 
wspomagający z mechanizmu kierowni- 
czego. Zarówno silnik z tylnym zawiosze- 


niem, jak i przednie zawioszanie osadzo 
ne są w pomocniczych ramach metalo 
wych przykręcanych do wykonanej z two 
rzywa płyty podłogowaj. Ułatwia to do 
konywanie większych napraw, gdyż cały 
zespół oddzielić można od pojazdu 


Zawieszenie wizystkich kół samocho 
du jast niezalażne. Zarówno przy przed 
nich, jak I tylnych kołach znajdują sią 
hamulca tarczowe. Szybkość rnaksymal 
na pojazdu wynosi 190 km/godz 

ZENON DUTKIEWICZ 


FOTOGRAFIA 
PRZYRODNICZA «e 


Można tam 
znaleźć — jak 
widać na 
zdjęciu — lus- 
trzane odbi- 
cie zabytko- 
wego pałacu 
w Łazien- 
kach. Ale nie 
tylko. _Naj- 
mniejsza na- 
wet kropelka 
jest — siedli- 
skiem _ całej 
plejady drob- 
nych organiz- 


właściwie 
małe wodne 
środowisko. 


Fot. 
M. Ostrowski 


Odbicie łazienkowskiego Pałacu na Wodzie w kropli wody jest 
zdjęciem technicznie dość trudnym do wykonania. Muszą być 
spełnione następujące warunki: 1. kropla musi znajdować się 
dostatecznie blisko obiektu, aby wypełniał on jak największe pole 
obrazu. 2. najlepsze obrazy dają krople w końcowej fazie kształto- 
wania się, ale mają one niestety tę dodatkową właściwość, że... 
właśnie wtedy spadają i trzeba przenosić się w nowe miejsce oraz 
3. kropla wody nie może drgać. 


Pierwszy warunek jest prosty do spełnienia. Zdjęcia wykonuje- 
my niedługo po deszczu, w słoneczną pogodę, podczas której sam 
obiekt jest silnie oświetlony, a krople pozostają w cieniu (aby nie 
towarzyszyły zdjęciu odbłyski światła na powierzchni wody!). 
Przedstawione na pierwszej stronie zdjęcia wykonano zodległości 
2 cm aparatem szerokoformatowym przy użyciu dwóch zestawów 
pierścieni pośrednich oraz pierścienia odwracającego obiektyw. 
Bardzo ważny jest przy tym kierunek fotografowania. Robienie 
zdjęć z tak bliskich odległości sprawia nieco kłopotów. Nicdziwne- 
go — w tych warunkach obserwacji najmniejsze drgania (a wywo- 
łują je: powiew wiatru nawet przy bezwietrznej pogodzie, pobliski 
lot owada, oddech fotografującego) wprawiają krople po prostu 
w taniec. Zdjęcie wówczas nie uda się, gdyż czas naświetlania 
wynosi około 0,5 do 2 sek. (dla filmu KODAK Ektachrome 200 24 


DIN przy przysłonie 16). 


Przedstawione tu zdjęcie jest jednym z siedemnastu, które 
zrobiłem. Trzy były niezbyt dokładnie naświetlone (takie zdjęcia 
należy robić w kilku różnych czasach naświetleń, aby mieć pew- 
ność, że któreś będzie prawidłowe). Na dwóch nie było w ogóle 
kropli, gdyż spadła ona podczas robienia zdjęcia (czekałem zbyt 
długo wierząc, że otrzymam jeszcze lepszy obraz), na dziesięciu 
była zupełnie nieostra (poruszenie w trakcie zdjęcia Spowodowa- 
nie chwianiem się gałęzi, a także niewidoczną pozornie zmianą 
kształtu kropli). Przed wyrzuceniem uchroniło się tylko to jedno, 


reprodukowane zdjęcie. 
Ę ia Marek Ostrowski 


mów. To_ 


BRT. 
Ledwo widoczne organizmy, plakto- 
wane 


ROZTOCZE 


ORZĘSKI 
AM. PANTOFELEK 


odna gruszka zwieszająca 
VW: z liścia ukazuje nierea|- 

ne, niekiedy bajkowo znie- 
kształcone odbicie świata rzeczy- 
wistego. W małej kropli zawarty 
jest obraz o tak rozległej panora- 
mie, że nie uchwyci się go jednym 
spojrzeniem oka. Idąc przez las, 
cały zroszony deszczem, widzimy 
tylko tysiące zwisających kropli. 
Ale gdyby się tak dokładnie przy- 
jrzeć, w każdej w nich skupia się 
cały las, zroszony deszczem z tysią- 
cami kropli... Nie widać natomiast 
wtej kryształowej czystości wodzie 
wszelkich zanieczyszczeń: pyłów 
i gazów doprowadzających niekie- 
dy do tego, że zamiast czystej „de- 
szczówki” spada z nieba... rozcień- 
czony kwas siarkowy. Tak jest już 
na większości obszarów, w pobliżu 
których znajduje się przemysł. Kie- 
dy zaświeci słońce, zakres widzia|- 
ny widma elektromagnetycznego 
jest rozszczepiany na składowe 


i krople jak oszlifowane kryształy 
jarzą się kolorami tęczy. 


Najciekawszy w przysłowiowej 
kropli wody jest świat żywych 
organizmów. Niektóre, jak stułbie 
czy wodne pajęczaki, całkowicie 
wypełniają tę objętość 0,04 ml. 
Rozwielitka ledwie się mieści, gdyż 
napęczniała macierzyństwem nosi 
w komorze na grzbiecie zalążki no- 
wych rozwielitek. Pantofelki poru- 
szają się dość żwawo, prezentując 
całą przestrzeń, a o ich szybkiej 
przemianie materii świadczyć mo- 


ROZWIELITKA 


że tempo zmian dobrze widocz- 
nych wodniczek. Dla licznych sko- 
rupiaków (których linie rysunku 
ciała są często ledwie widoczne 
nawet w silnym powiększeniu), 
glonów, a zwłaszcza bakterii jest to 
ogromna przestrzeń, w której ła- 
two jest się zgubić. Czasem ratuje 
to życie, gdyż ta niewielka objętość 
to teren polowań. Organizmy wy- 
ższego poziomu troficznego poże- 
rają te z niższego, wreszcie tez pra- 
wie najniższego żywią się bakteria- 
mi, sinicami. Ale drobnoustroje 
wcale nie służą wyłącznie jako po- 
karm. Dziesiątki ich rodzajów zdo- 
bywają energię czyli żywią się roz- 
kładając z kolei do prostszych 
związków chemicznych martwe 
organizmy wyższe. 

W małej kropli wody znaleźć 
można nie tylko to, co udaje się 
bezpośrednio zaobserwować. Ta 
drobina płynu jest jeszcze na doda- 
tek roztworem najróżnorodniej- 
szych jonów organicznych i nieor- 
ganicznych. Nadają jej one zupeł- 
nie nowe cechy fizyczne i chemicz- 
ne, które decydują o składzie zasie- 
dlających ją organizmów, o kształ- 
cie i barwie samej kropli. Rozpusz- 
czone w wodzie związki chemiczne 
najczęściej nie są możliwe do zao- 
bserwowania. Ale oto nasza kropla 
kurczy się, paruje. To, co żyło 
w niej, zamiera bez wody. Znieksz- 
tałca się coraz bardziej wizja rze- 
czywistości. Czar mikroświata pry- 
ska. Na miejscu pozostają tylko so- 
le — nowy fascynujący świat krysz- 
tałów. 

ADAM MOST 
Fot. M. Ostrowski 


Kryształy fos- 
foranów, siar- 
czanów, 
węglanów 


4 Kolonie bakterii i grzybów wyrosłe z pojedynczych komórek znajdują- 


cych się w 0,001 ml wody rzecznej 


ZASADNICZA 
SZKOŁA GÓRNICZA 
Kopalni 
Węgla Kamiennego 
„ANNA” 

im. Powstańców Śl. 
w Wodzisławiu Śl. — 
Pszowie 
ul. Traugutta 32 


ogłasza 


zapisy na semestr wiosenny. 

Szkoła kształci w zawodach: 

— górnik technicznej eksploatacji złóż 

- mechanik maszyn i urządzeń przerób- 
czych 

— monter układów elektronowych i auto- 
matyki przemysłowej 

— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa 
podziemnego 

— elektromonter 
nego 


górnictwa  podziem- 


Warunki przyjęcia: 

1. Nie przekroczony 18 rok życia 

2. Ukończenie szkoły podstawowej 

3. Zaświadczenie lekarza górniczej służ- 
by zdrowia stwierdzającę przydatność 
do zawodu górniczego (skierowania 
na badania lekarskie udziela dyrekcja 
szkoły, do której należy zgłaszać się 
osobiście). 


Kopalnia prowadząca szkołę zapewnia 
pomoc materialną w wysokości od 600 do 
1.600,— zł miesięcznie. Uczniowie miesz- 
kający w internacie otrzymują bezpłatne 
wyżywienie oraz od 250 do 1.080,- zł 
miesięcznie na własne wydatki. 
Poza tym otrzymują umundurowanie, 
ubranie robocze i obuwie. Uczniom uzy- 
skującym pozytywne oceny przyznawane 
są dodatkowe premie do 25% stawki mie- 
sięcznej. 
Po ukończeniu szkoły chętni mogą kształ- 
cić się dalej w technikach górniczych lub 
podjąć pracę. Bliższych informacji udziela 
dyrekcja szkoły. 

K-69 


Szesnastoletnia 
Hiszpanka 
sędzią 

„piłkarskim 


MADRYT (PAP). Szesnastoletnia mie- 
szkanka Madrytu, Maria Rosa Bonet pas- 
jonuje się piłką nożną od dzieciństwa. 
Kilka tygodni temu zapisała się na kurs 
sędziowski i z powodzeniem zdała egza- 
min. Już 22 kwietnia br. wystąpiła w roli 
pierwszego sędziego-kobiety w dziejach 
hiszpańskiej piłki nożnej. Poprowadziła 
ona spotkanie między drużynami junio- 
rów Realu Madryt. Jak wypadł sędziowski 
debiut Marii Rosy — tego nie wiemy. Wie- 
my natomiast, że nie zamierza ograniczyć 
się wyłącznie do piłki nożnej. (rat) 


Autorem mego portretu jest 
Darek Pawelec. 


Redaguje Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Przypominam: nieustający konkurs 
rysunkowy na najładniejszy mój po- 
rtret tygodnia trwa! Nagrodą jestopu- 
blikowanie rysunku, oczywiście z po- 
daniem nazwiska autora. Kto chce, 
żeby jego dzieło poszło w świat w pół- 
milionowym nakładzie — niech spró- 
buje swoich siil 


Przypominam: STUDIO-SEN'79 
pracuje bez przerwy. Kierowniczka 
studia — Esmeralda stara się jak może, 
żeby nadawane przez nasze emitory 
sny były ciekawe i miały wysoki po- 
ziom artystyczny. Nasz program noc- 
ny nadawany jest nafalach telepatycz- 
nych — nie mających, jak wiadomo, nic 
wspólnego z elektroniką. Odebranie 
snu nie wymaga żadnych odbiorni- 
ków! Wystarczy zasnąć — spokojnie 
i głęboko. Ważne jest, żeby przed za- 
śnięciem dotlenić się starannie (przez 
okno lub na spacerze), a także zapom- 
nieć o sprawach nieprzyjemnych ikło- 
potach. 


Za pośrednictwem Spółdzielni Pra- 
cy Krasnoludków — „Pracuś” nawiąza- 
liśmy współpracę ze słowikami. Na 
terenie całego kraju zawiadamiać bę- 
dą śpiewem o rozpoczęciu naszych 
majowych programów. 


Wszelkie reklamacje, gratulacje, 
a także zamówienia do „WIO-SEN- 
NEGO KONCERTU ŻYCZEŃ” należy 
opatrzyć dopiskiem na kopercie: 
„SEN*79”. 


wiw 

Beata Kalinowska pisze mi, że nie 
otrzymała odpowiedzi na list od K. 
Łozińskiej, która obiec: ła na łamach 
„Świata Młodych”, że będzie informo- 
wać współwielbicieli o Krajewskim 
i Normanie... 

Ewa Gołąbek stwierdza w liście, że 
„nacięła się na kilku wielbicieli, którzy 
nie odpisali i zna gorycz rozczaro- 
wania”... 

Fe! — to odnosi się do tych, co nie 
odpisują. Są na szczęście i solidni 


wielbiciele. Oto Beata Sobol prosi za 


moim pośrednictwem o powtórny list 
(z adresem) Magdę S. Beata zgubiła 
adres i przeprasza Magdę, że dotych- 
czas jej nie odpisała. Takwłaśnie nale- 
ży postępować! 

Klementyna wybrała „w ciemno” 
kilka kolejnych listów: 

— Jestem wielbicielką (gorącą) Bri- 
gitte Bardot, Marilyn Monroe, Jane 
Fonda, Paula Newmana. Mam też spo- 
ro wiadomości o Drupim. Mój adres: 
Ewa Gołąbek, ul. Smocza 11 m 3, 01- 
056 Warszawa. 

— Wszystko o „Boney-M” wie Da- 
rek Machałek, Parnica 74-110 Banie. 

Odpowiem n.. każdy list w sprawie 
zespołu „ABBA”. Ewa Iwicka ul. Mor- 
cinka 8/85, 85-317 Bydgoszcz. 


* 


Kto pomoże Lindzie Grabczyk (ul. 
Hozjusza 2, 01-565 Warszawa)?! Linda 
odkupi chętnie zbiór zadań z chemii 
dla liceum ogólnokształcącego M. 
PAZDRO, 

Do zobaczenia 
Wasz Rzep. 


RZEPKLUB 


Kolejnym członkiem Klubu zostaje dziś To- 
mek Cheładze. Oto nadesłany przez niego 


żart rysunkowy. 


pomyśleć o czyimś sumieniu, samemu trzeba je mieć. Tak mi się 
wydaje. i 

— Co ty możesz wiedzieć o jej sumieniu...? — nie patrzył na mnie. — 
A może ona jest słaba? - 

— Co to ma do sumienia? — zdziwiłem się. j : 

— A ma — zapewnił mnie. — Jak człowiek jest słaby, to się boi 
okazywać, że ma sumienie. Traktuje to jako jeszcze jedną słabość. 
Broni się. Ie 

— Przede mną? — byłem samym zdziwieniem. zen: 

— Przed nami — powiedział — może myśli, że się przeciw niej 

rzymierzyliśmy. Ona taka jest. d> > 
ża Tato — skorzystałem z okazji — opowiedz mi, jaka ona jest. 

— To by nie było w porządku — nie patrzył na mnie. —Zresztą chyba 
nie umiałbym ci o niej opowiedzieć. 

— Dlaczego byś nie umiał i dlaczego to by nie było w porządku — 
spytałem. i 2 

— To jest właściwie jedno i to samo — widać było, że nie umie mi 
tego wytłumaczyć, że szuka słów — chyba nie jest w porządku, jak 
były mąż opowiada o swojej byłej żonie takiemu komuś jak ty, czyli 
ich własnemu synowi. Jeśli wydaje mi się, że nie umiałbym gio niej 
opowiedzieć, to nie dlatego, iż nie mam nico niej do powiedzenia, czy 
też nie potrafię tego wyrazić, ale dlatego, że mogłoby to być jedno- 
stronne. Ty powiedziałeś, że chcesz coś o niej wiedzieć? — spytał. 

— No właśnie... ee) „A 3 

— Więc z mojego opowiadania niewiele byś się o niej dowiedział. 
Bo takie opowiadania o kimś są przeważnie gadaniem o sobie, otym, 


co my wyobrażamy sobie na temat człowieka, o którym przyszło nam 
opowiadać, rozumiesz? 

— Chyba nie — przyznałem. 

— Ty, zdaje się, masz jakieś swoje o niej zdanie? — zaczął z innej 
beczki. — Byłeś z nią dłużej ode mnie. 

— No pewnie, ale ja chciałem wiedzieć od ciebie — ttumacżyłem mu 
— bo ty jesteś dorosłym człowiekiem i kim innym dla niej niż ja. 

— Rozumiem — znowu wstał i zaczął łazić — ale nie ja chcę od ciebie 
się o niej dowiadywać, bo mam swoje zdanie. W takim układzie tylko 
jeden mógłby być powód mojego o nią wypytywania... 

— Jaki? — przerwałem mu. 

— Gdybym chciał, abyś potwierdził to moje zdanie, abyś mnie 
w tym przekonaniu poparł i utwierdził. Ale wtedy wiesz co by to 
jeszcze znaczyło? — zatrzymał się i patrzył na mnie. 


— Nie wiem — powiedziałem szybko, bo zależało mi, aby kontynuo- 
wał te swoje tajemnicze wywody, żeby one przestały być takie 
tajemnicze. To by znaczyło, że wcale nie jestem pewien tego swojego 
zdania o niej, rozumiesz? — oparł się o stół. 


— Nie całkiem rozumiem, ale jeśli chcesz mi powiedzieć, że ja 
prosząc ciebie o opowiedzenie o niej mam zamiar nadowiadywać się 
jakichś waszych tajemnic, to się grubo mylisz — zapewniłem go — ja 
zwyczajnie myślę, że jeszcze nie umiem nic mądrego o matce 
powiedzieć, że tylko czuję nieraz coś na ten temat, ale i tak nie 
potrafię powiedzieć, co czuję, bo jeszcze jestem szczeniak. | nawet 


— Czy to pan dzwonił w sprawie naprawy statku?... 


gdybym potrafił, to też bym nie powiedział, bo mi nie wypada, 
dlatego, że to moja matka. 

— Chcesz powiedzieć, że nie możesz jej sądzić, bo to nie wypada, 
tak? — spytał i dalej na mnie patrzył. — A ja, mimo że nie jestem taki 
niedorosły szczeniak jak ty też uważam, że mi nie wypada jej sądzić. 
Bo sądzenie jest wtedy, gdy dzielimy się swoimi sądami z kimś 
drugim, z innymi ludźmi. To jest nawet wydawanie wyroku. Jeśli nie 
masz o niej swojego zdania, to od razu mogę cię zapewnić, że ja ci 
w ustaleniu poglądów nie pomogę. Gołe fakty znasz, byłeś z nami 
i wiele widziałeś. Jeśli nie wszystko jeszcze rozumiesz, to musisz 
poczekać i z życia się podowiadywać. 

— Dobrze tato — zgodziłem się na to czekanie, bo już go zrozumia- 
łem — ale gdyby ci się wydawało, że tak można jak mówiłeś, to ja się 
z tobą od razu nie zgadzam i zaraz ci powiem dlaczego. 

— No...? — trochę go zaskoczyłem. 

— Dlatego, że ja mogę sobie pogląd wyrabiać i po tym, co powie- 
działeś, po tym twoim przemówieniu, rozumiesz? — spytałem i wi- 
działem, że teraz on mało rozumie. — Bo ja dobrze wiem, że gdybym 
spytał o ciebie, to ona by tak nie odpowiedziała jak ty. Ja nawetwiem 
co ona by powiedziała, tato. 

- Ja też wiem — wzruszył ramionami. — Ona przecież nigdy nie 
ukrywała, co o mnie myśli. Często o tym mówiła... 
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łościł mnie tym swoim omijaniem zasadniczych tematów, bo 
wydawało mi się, że to dlatego, iż traktuje mnie jak kalekę, to 
jest ulgowo. Kiedyś go zapytałem: 

— Tato, dlaczego ty nigdy nic nie każesz, albo czegoś nie zabro- 
nisz? 

— A co ty takiego robisz, żebym miał ci zabraniać? — zdziwił się 
zupełnie szczerze. 

— No — zamotałem się trochę — można dla samej zasady, wiesz, 
dlatego, że jesteś ojcem, żeby było wiadomo, kto jest kto. 

— A co to, wojsko? — dalej był zdziwiony. 

— No nie... — chciałem, żeby mnie zrozumiał. — Przecież ja jeszcze, 
sam to wiem, szczeniak jestem i mógłbym coś takiego zrobić... 

— Mnie się wydaje — zaczął uroczyście — że wszystkie złe uczynki 
zapisane są w jakichś kodeksach. Jak zrobisz coś takiego, to pewnie 
zajmie się tobą prokurator. Tak sobie myślę: jak janie mam ochoty na 
różne nieprzewidziane siupy, to dlaczego ty miałbyś mieć na nie 
ochotę? Mało kto ma na takie rzeczy ochotę... 

— Myślisz, że ja nigdy nie będę miał ochoty na zrobienie czegoś, co 
ci może się nie spodobać? — spytałem. 

— Ech — machnął ręką — myślę, że często będziesz miał na takie 
rzeczy ochotę. Ale też myślę, żeto mało ważne czy one spodobają się 
akurat mnie. 

— Jak to? — teraz ja nic nie rozumiem. 

— Bo widzisz — przestał łazić i usiadł nareszcie — ja mało ryzykuję. 
Skoro jesteś moim synem, to musisz być do mnie podobny z charak- 
teru i sumienia. Rozumiem, masz nawet prawo i obowiązek mnie 
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przerosnąć. Więc małe jest ryzyko, że zrobisz coś wbrew swojemu 
sumieniu i rozumowi. Widzisz, mnie się na przykład nie podoba, że 
tyle czytasz. Nie podoba mi się, bo to takie sztuczne życie. Uważam, 
że można czytać bardzo dużo, gdy się bardzo dużo żyje naprawdę, 
gdy jest jakaś równowaga. No ale przypuśćmy, że bym ci zabronił 
czytać. | co ja mógłbym ci w to miejsce zaproponować? Nic mądrego 
nie przychodzi mi do głowy. Ja chodzę do roboty, w hucie się nażyję 
aż nadto, więc mogę twojego życia nie rozumieć. Czyli zdaję sobie 
sprawę z tego, że gdy mi się coś nie podoba, to jeszcze nieznaczy, że 
to coś jest naprawdę złe. Znaczy jedynie, że mi to nie pasuje 
osobiście, a komu innemu może pasować. 

— To się nazywa tolerancja — powiedziałem. — Ty, tato, jesteś 
tolerancyjny. Ale przecież chyba wiesz, że tolerancja ma swoje 
granice? 

— Ma— pokiwał głową — ale nie między nami. Chodzi mio to, że jak 


TYLE 5AMO TRHAŁABY 
PODRÓŻ DO SUEZU... 


BARDZO MOŻLIKE, 


NA MORZU NIE MĄ PRZECIEŻ 
NAPRAWY DRÓG I OBJAZDÓW! 


TELEFONY 
Red. naczelny 21-15%61 
Sekr redakcj 28-25-48 
Dział Łączr 
z Czytelnikami 21-81-13 
TELEX 81-26-58 


ANCYMONIE 
NAROBIŁ... 


przedzająceg 
Prenu. 


ki za g 
sza od prenumer 
jmaje RSW ..Prasa-Ks 
Centrala Kolportaru 
mictw, ul. Towarowa 28, 00-358 Wa 
rszawa, konto PKO nr 1531-71 w ter 
minach dla prenumeraty krajowej 
Nr indeksu 35046. 


Opracowanie 


Grażyna Klechniowska 


qgratezne 


Opracoware fechniczm= 


Anna Dąbrowska 


DRUK" Zakłady Graficzne 
Dom Słowa Polskiego 


będziesz chciał mi zrobic swinstwo, mnie, swojemu ojcu, to ja się 
najpierw zastanowię czym sobie na takie postępowanie z twojej 
strony zasłużyłem, jakie ja ci świństwo zrobiłem. 

— Przecież ja mogę być zwyczajnie zły! — nie wytrzymałem. - Kupa 
ludzi mi mówiła w życiu, że mam drański charakter! 

— A ty, gdy ci to mówili, myślałeś, że mają dobry charakter? — 
spytał. 

— Nigdy — powiedziałem od razu. — Uważałem, że są jeszcze gorsi 
ode mnie, że się czepiają dla przyjemności. Bo są tacy ludzie. 

- Są - zgodził się — i lepiej ich omijać. 

— Ajak są z bliskiej rodziny? — zażyłem go prawie wprost. 

Chodzi ci o matkę — stwierdził. 

No na przykład — udałem, że wcale nie ją miałem na myśli. 

To jest twoja bliska rodzina — powiedział — moja już dawno nie. 
Ominąłem ją właśnie. O bliskiej rodzinie już ci mówiłem. Trzeba się 
zastanowić, dlaczego bliski człowiek nie jest wobec nas w porządku 
Przeważnie dlatego, iż wydaje się mu, że my nie jesteśmy wobec 
niego w porządku. Po jakimś czasie obie strony mają rację. Chyba 
powinieneś dużo o tym myśleć. 

— O matce? — zdziwiłem się. 

— Pewnie! — wzruszył ramionami. 

— Moje myślenie nic nie da, kiedy ona nie będzie o mnie myślała — 
powiedziałem — gdy nie będzie o mnie myślała jak o człowieku, Jak 
o takim człowieku, który żyje i myśli. Ma rozum i sumienie. Żeby 


Dokończenie na str. 7 


